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Roli Knzeiac Narodowego
w  życiu Kulturalnym  stolicy

Otwarcie gmachu Muzeum N a ­
rodowego w Warszawie stworzy­
ło w dziejach tej niezwykle waż­
nej placówki kulturalnej nowy 
okres wspaniałego rozwoju.

Poprzednio zbiory sztuki, arcy­
dzieła twórców polskich i obcych, 
skupione w ciasnych i źle oświet­
lonych salach starego i nie przy­
stosowanego do celów pokazowo- 
muzealnycfc gmachu przy ul. Pod­
wale ściągały nie wielką liczbę 
fachowców, malarzy czy rzeźbia­
rzy, historyków sztijki i szczupłe 
grono entuzjastów.

W łaściw y cel zbiorów —  roz- 
PłłWAieohnienie poczucia piękną 
wśród najszerszych warstw spo- 
1— Tin— i —  w ówczesnych wa- 
rttUkach był całkowicie zaprze- 
pawczony 

Dzisiaj sytuacja zmieniła się 
gruntow ne. Frekwencja roczna, 
która w gmachu przy ul. Podwa­
le osiągała najwyżej kilkanaście 
tysięcy osób, wzrosła w nowym 
gmachu do kilkuset tysięcy. W  
każde święto i niedzielę w salach 
Muzeum jest tłoczno, gdyż stałe 
zbiory zwiedza przeciętnie w te 
onie około 5000 osób.

Na podkreślenie zasługuje fakt,

że wśród zwiedzających spotyka ( tro“ . W  ostatnią niedzielę zwie- 
się bardzo dużo robotników, któ- dziło tę wystawę 4.482 osób; w
rzy przez udostępnienie im Mu­
zeum Narodowego, mają możność 
poznania sztuki polskiej i obcej.

Dla należytego zilustrowania 
roli, jaką odgrywa w życiu kultu­
ralnym stolicy Muzeum N A od o- 
we, podajemy kilka cyfr 

W  ostatnią niedzielę, t. j. dnia 
5 h. m. stałe zbiory AJuzeuą) zwie­
dziło 4.807 osób; w styczniu r. b 
frekwencją osiągnęła qk. 54 009 
osób; w okrcsje ostatpich 6 oiu 
miesięcy przez sąle Muzeum Ną- 
rodowego przewinęła się ca 750 
tysięcy zwiedzających.

Specjalną rolę w działalności 
Muzeum Narodowego odgrywają 
wystawy czasowe. Dyrekcja Mu­
zeum zorganizowała w now, gira- j 
chu cały ich szereg, że przypom­
nimy wystawę, poświęconą W ar­
szawie Przyszłości, sztuce malar­
skiej francuskiej, włoskiej, świet­
ne pokazy prac Matejki, Gierym­
skiego, Grottgera i t. d. j

Wystawy czasowe cieszyły się 1 
dużym powodzeniem. Rekorfl 
wśród nich zdobyła jednak ostat- j 
nia, trwająca jeszcze wystawa p. | 
n. „Warszawa wczoraj, dziś, ju-

Z teatcu a featcze

Wśrgd „m dlaw ycft bfóskdw konch”
T E A T R  N O W Y : Cyprian N o r - 1 nie jest tylko czaąowy (od r o - ; fantastyczne kształty drzew... pł«

wid „M iłość —  czysta u kąpieli 
morskich**, komedia w 1-ym ak­
cie; Tadeusz Rittner „Odwiedzi-styczniu r. b. —  ponad 50.000.

Cyfry te dostatecznie ilustrują ny o zmr*>ku“, komedia w 1-ym  
znaczenie i rolę Muzeum Narodo- akcie; Józef Czechowicz „Czasu 
wego w upowszechnieniu kultury j jutrzennego**, rzecz dramatyczna 
wśród najszerszych warstw społe­
czeństwa.

w J-yru akcie. 
Porządek tych jednoaktówek

K r o n i k a  k u l t u r a l n a

C z ł o w i e k , k t & r y  o s z a ^ ł
w  za k ła d zie  dla u m ysło w o  chorych
W  pewnym sanatorium dla u - 

mjsłowo chorych w Pradze wy- 
darzyi się następujący wypadek; 
jeden z  dozorców nazwiskiem 
Kropaczek, który cieszył się wiel 
ką popularnością zarówno wśród 
kolegów, jak i wśród chorych, 
dostał przed kilku dniami napa­
du szału i przebiegał ulicami 
miastą, grożąc przechodniom dłu 
gim, ostrym nożem kuchennym. 
Ujęto go z dość wielkim trudem, 
a fakt, że Kropaczek odziany był 
w m»ndur, jaki noszą wszyscy

MAŁY DYPLOMATA

—  H allo , ojciec czuje się chw i­
low o bardzo źle. N ie m oże podejść  
do telefon u. Czy m am  mu cos po  
Wtórzyć 7 „ .

dozorcy tego zakładu, przyczyniał 
się jeszcze do zwiększenia pani­
ki, powstałej wśród przechod­
niów, z których kilku Kropaczek 
—  nota bene —-  skaleczył swym 
nożem.

Okazało się, że dozorca prowa 
dził się dotychczas bez zar/utu  
i uchodził za spokojnego, rozsąd­
nego mężczyznę. Dopiero gdy do 
zakładu dla umysłowo chorych 
przybył pewien chory nazwiskiem 
Tomas, zachowanie dozorcy ule­
gło zmianie. Kropaczek często 
przysłuch iwał się opowiadaniom 
Tomas‘a, który twierdził, żę nie 
jest wcale wariatem, lecz że był 
kiedyś dozorcą w pewnym wiel­
kim zakładzie dla umysłowo cho­
rych. Z rozmów tych Kropaczek 
wychodził coraz barćUiej zamy­
ślony aż pewnego dnia pochwy­
cił nóż kuchenny i wypadł z  nim 
ną ulicę

ŚP. ANTOFi MADEJSKI 
POCHOWANY ŁOSTAŁ  

W  GKOBIF ARTYSTÓW

Przed kilku dniami uczni ze­
brana Kolonia Polska w Rzymie 
doprowadziła na miejsce wieczne­
go spoczynku jedpęgo z najwy­
bitniejszych swych przedstawicieli, 
znaku mi tego rzeźbiarza Antonie­
go Madejskiego.

Pochowany on został na Campo- 
santo di Veiano w ufundowanym 
przez siebie i przeznacz on jm  dla 
artystów polskiclt, wspólnym gro­
bie. w którym od szeregu lat spo­
czywają już szczątki jednego z 
najbliższych przyjaciół zmarłego, 
znakomitego maląrzą Aleksandra 
Gierymskiego.

PAMIĘCJ O. ^TEFaN A  
i.ĘA TKO WSKłEGO

\y Krakowie zawiązał się komi­
tet, mający na celu uczczenie pa­
mięci znakomitego kaznodziei, pu- 
nlipysty j wielkiego krzewiciela 
kultu mariańskiego śp. G Stefana 
Bratkowskiego T J. w przypada­
jącą w dniu 11 marca 25-tą roczni­
cę jego zgonu.

Komitet zwraca się z prośbą do 
wszystkich b. uczniów, wychowań 
ków i znajomych śp. G. Brątkow- 
wskiego aby wzięli udział w obcłio 
dzie, zgłaszając uczestnictwo pod

adresem: „Sodalicją Mieszczańska** 
Kraków Skarbowa 2.

O D B U D O W A  R A T U S Z A  
W  NPSSWIJSSU

Oddana została do użytku t. zw. 
„sala dolna'* w starożytnym gma-

mantyzmu do współczesności), 
jest także —  psychologiczny. 
Najpierw uczucia, którym przy­
dano ludzi., aby je mógł ktoś wy­
rażać —  to Norwid, potym in­
stynkty na pożywce ludzkich or­
ganizmów —  to Rittnerj wresz­
cie ani uc®ucia. ani ludzie, lecz 
rączej już tylko symbole myśli, 
uczuć, instynktów i ludzi —  to 
Czechowicz.

„M dość —  czystą u kąpieli 
morskich**, to  rzi-.ca poświęcona 
uczuciem ludzi, mdławym, jak 
„blaski konch'* (ostrożnie z tym 
Norwidem —  przypomina się 
słyąna „interpretacja** wiersza 
Norwida p. t. „Krzyż i daiecko'\ 
dokonana przez Piniego), uczu-

Ę Ś H f f \ M 1 w * -
wanych podziemi ach. Przy odbu- wąją się nieoczekiwanie me tyle
dowie zachowapo pierwotny styl i 
charakter architektoniczny.

W bieżącym roku zostanie odbu­
dowaną wieżą ratuszowa, którą 
uległa zniszczeniu po’ pożarze przed 
kilkudziesięciu laty.

W Y S T Ę P  POLSKIEJ  
ŚP IE W A C Z K I W  RAD IO  

P A R Y SK IM
Utalentowana śpiewaczka polska 

p. Irena Kobryn-Kobrzyńską za­
mieszkała w Bułgarii, gdzie kon­
certuje często, propagując piękno 
pieśni polskiej, dała w Paryżu kon 
cert przed mikrofonem rozgłośni 
Radio -  paris. Program wypełniły
wyłącznie pieśpi kompozyt-rów (E ra a n ). 
polskich, jak Komorowski, Frie- v

może w ludziach, ile wśród ludzi. 
,,Gq to jest i skąd to powstaje?—  
jak P.ytą Julia. Ano, odpowiedzi 
tręcbaby pewnie szukać w t. zw. 
„interpsychologii**, która barta 
mechanizmy stosunków psychicz­
nych pomiędzy ludźpii. Norwid 
zajął się odmianą ludzi ślimako- 
watych psychicznie.

Owo małe, lecz subtelne stu­
dium norwidowskie odtworzyli 
koncertowo pp. K. Lubieńska (Ju 
lia), 1. Wasiutynska (M arta), J. 
Roland (Feliks) i L. Łuszczewski

man,
ski.

Karłowicz, Szop ski, Młym.i- W  kapitalnych „Odwiedzinach 
0 zmroku** mamy znowu do czy- 

Pani Kobry i - Kobrzyńska zosta- : nienia z instynktem gatunkowym, 
la zaproszona przez dyrekcję wiel- który popycha ludzi ku sobie
kiej opery paryskiej na wyiiępy w 
bieżącym sezonie w „Aidzie** i 
„Fauście".

nący w poświacie krzak róży... na 
tarasie domu para schizofreni- 
ków (że pozwolę sobie użyć po­
jęcia „schizofrenią*' w dawnym 
sensie: „rozszczepienie jaźni**).
Ona bredzi, on jej odpowiada... 
kap, kap, kap... coś jakby nitsche 
ański niemal Weltschmerz.™ Ko­
chałabym cię więcej, gdybyś 
mniej nienawidził ludzi... Ludzie 
są nikczemni... Poza domem jest 
dno rozpaczy— kap, kap kap™ 
nągle piękne, mądre porównanie, 
jesteśmy —  ty i ja —  jąk dwie 
kościelne wieżyce.- dziecko, któ­
rego czekamy, będzie nawą, wią­
zaniem łączącym obie wieżyce w  
jeden gmach... ale zqów: kąp, Kap, 
kap .. dziwna melodia, dziwne, 
sny... duchy nocy, dołek w ziemi, 
która gra, taniec dziki czarno­
białych chochołów... zaczyna się, 
zaczyna się... kap, kap, kap... o j­
czyzna, legiony, wspomnienie 
matki, poezja ojczyzna, śmię-rć za 
ojczyznę, wrogi samolot nad oj­
czyzną, marsz ną bój za ojczyz­
nę... kap, kąp, kap . już znowu 
dzień... blask słońcą oślepiający, 
tęcza złotosłowa ( ! ) ,  spod niej 
wojsko Fortynbrasa wychodzi, 
wizje... trumna sztandarem okry­
ta, „polskie pola na słupach świa 
tłości**... zaczyna się... nie™ już 
się skończyło!... Kapało, sączyło 
się, tryskało przez trzydzieści 
minut.

Do powieści chińskich dodają 
oddzielne klucze —  objaśnienia

Do „Czasu jutrzennego** jeszcze

F. I, 8 . a ksiąika
Bibliografia sportów  zim o w ych

Na międzynarodowy tydzień 
sportu w Polsce wydała Rada 
Książki swoją Listę Książek Nr. 
5 poświęconą sportom zimowym-

Obejmuje ona popad 7C tytu­
łów piąc z zakresu sportów upra­
wianych w zimie, ezy tq w terenie 
czy na sali, oraz niektóre prze­
wodniki i mapy, świadcząc o tyjp,

a gdy mu człowiek pozwala 
przyjść do głosu i kierować sobą, 
okazuje się silniejszy niż cała na 
sza kultura uczuciowa, silniejszy 
piż ból, nuda i miłość. Rittner 
dzieli się tym spostrzeżeniem w 
sposób nieco drastyczny, gdyż 

że sport —  tep pozorny wróg posługuje się makabrycznym kon 
książki —  nie może się bez piej trastem : pogrzebowego nastroju 
obyć. Bibliografia taka, rozrzuco- na tle salonu kurtyzany. Całość 
n a w  spacznej liczbie egzemplarzy wygląda jak wyszukana ilustra- 
zwłaszcza wśród młodzieży, po- cją do traktatu o biologicznej 
winną nrzyczynić 9*ę dó pogłę- sile życia
bianja wiedzy teoretycznej mło- j p  Zofia Lmdorfówna zabłysła 
dych sportowców i zachęcić ich mistrzowską interpretacją ,,wnę-

wbrew wszelkim okolicznościom, j takiego klucza nie ma. Zrobią to.

do stosowania metodycznej 
lowc-j zaprawy

i ce-

&k s ią fte lc
Do redakcji naszej nadesłano: 
W  O B L IC Z U  K O Ń C a  —  M a­

riana Zdzieohow sjdego; W jlp p ! 
1938. W yd. Stanisława Turskiego; 
Str. 360.

PO D R Ó ŻE  J U R A N D E M  Q O  
S K A N D Y N A W II —  C zesław ą  
Czarnow skiego —  W iln o ; 1938, 
W yd. 9t Turskiego. Str. 168

„Sensacja w TrocasJero”
O p e re tka  WaGtera brietze w  radio

?nąpy_ kompozytor operetkowy
Walter Goetze skomponował operet­
kę pod tytułem „Sensacja w Troca- 
dęro“, w której nie brak wszelkich 
akcesoriuów nowoczesnej techniki, 
zarówno w fakturze muzycznej jak i 
w samej akcji operetki.

Są więc wjelkie zakłady przemy­
słowe, personel, który czeka z upra-

rijęniem pą week - end, by łódkami
Żaglówkami wypłynąć na podmiej­

skie jeziora, jest centrala telefoniczna 
i miła telefonistka, które jednak na 
skutek swego zajęcia nie ma czasu 
ną przyjęcie wyznanią rruiQSnego, au­
to pędzące z sząłptią szybkością, wre­

szcie rewie z amerykańskimi gipsami.
A wśród tych wszystkich rekwizy­

tów nowoczesnych zawsze znajdzie 
się miejsce ua starą iai. świat i zaw­
sze młodą miłość i sielankę. Tak też 
muzyka operetki łączy nowoczesne, 
nieraz groteskowe rynny taneczne z 
rzewnymi, uczuciowymi melodiami.

Opeietkę tę nadaje Polskie Radio 
dla swych słuchaczy w niedzielę dn. 
12. II. o godz. 17.30 w wykonaniu 
Mafej Orkiestry P. R pod dyrekcją 
Zdzisława Górzyńskiego i solistów: 
Lucji Romanowskiej, Henryka Śląskie­
go, Andrzeja Boguckiego i innych.

tr?,a" nudzącej się, a nie nasyco 
nej samiczki. Sekundowali jej 
pp Jerzy Chodecki (Pan w żało­
bie) i ?• Chmurkowski (Przyja­
ciel).

A  teras Czechowicz...

być może, za sto lat, na jakim se­
minarium „polonistycznym". Na 
szczęście nie będzie nas już wów­
czas na ziemi.

Refleksja: szkoda, iż projekt 
zgłoszony w sejmie, przewiduje 
ochronę prawną tylko przymiotni 
ka ,,polski“ - Ochrony takiej wy­
maga wiele innych słów. Prząde 
wszystkim słowo: „Ojczyzna**.
Trzeba mieć wiele kultnrty ducha, 
aby tego słpwą u m ieć- pie uży­
wać... ' '■

W oceanie alegorii i symboliki 
szczęśliwie pływała para: Biąło- 
szezyński —  Pasławska. Towa­
rzyszyli jej w tych zapąsach a ży 
wiołem: Żąkowski, Mirecki, Skul 
ski, Cyple r.

Inscenizacja W  Eprjycy. reży­
seria A. Zelwerowicza, dekoracje

Pan Czechowicz odkręcił kran A . Pronaszki, muzyka H Gadom 
swojej wyobraźni... kap, kap, ; skiego —  wszystko —  świetne, 
kap... dwa obłoczki... księżyc...} st. g

f i ź d  w y n a i l ą s i a
za  2.000 zła ty c h

Pewien sprytny przedsiębiorca 
wydzierżawił szereg pięknych 
wysp, otaczających Anglię oraz 
Irlandię. Należą one częściowo 
do państiya, częściowo zaś stano-
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NIK0HU NIEZNANY 
PAN BROWN

Powieść współczesna 
A m o ry /o w -n a  ad ip tącja  Engeniuc.ra Bałuckiego

C hora nie o tw iera jąc oczu, w yciągn ęła  z w y ­
siłk iem  d łoń  i praw ie n ieśm iało  d otk nęła  m ło d e j  
kobiety.

—  C h cia łam  z tobą p o m ó w ić  o w ielu  rzeczach... 
ale tak d łu go  nie w raca łaś... N ie  p rze szk a d za j mi 
teraz, m oże zasnę... fiło w a  strasznie bqli... Jestem  
zu p ełn ie  w yczerp ana

Jęknęła  cicho i u m ilk ła .
A n ie la  czek ała . U p łjn ę ło  k ilk a  nieskończenie  

długich  chw il.
—  C iociu ... C zy on jest w  P ary żu ?
Staruszka 'o tw o r z jła  oczy
—  Jeszcze tu jesteś.?... Idz spąć... T y  też jesteś  

o s z u k a n a .. chociaż nie w iem . m oże sam a oszu k u ­
jesz  m n ie ... T y le  brudu, n ik czcm u ości... Z n ęcacie  
się nad starym i lu d źm i, ale ju ż  nie chce o tym  
m ó w ić  ani słyszeć... M am  gorcz^ę. T o  b y ł strą- 
z zn y  dzień. A d im ..  A d a m  p o k a za ł m : d r z ^ d -  
W y p ę d z ił  m n ie , sw oją  ciotkę... O , E ąże...

—  C io ciu ! A d as jest tu ? W ię c  się ju ż w y - 
rw»ł...?

W y c z u ła , że do p o k o ju  zu ó w  w szed ł T o m a sz  
i u rw ała . S łow a  „z  w ię z ie n ia " nie p rzeszły  je j  
przez usta, a czk olw iek  sląry  słu ga  zna? h istorię je j  
zycią  ze w szystk im i szczegó łam i.

—  W y ś c ie  z niego zrobili p o tw o ra ! —  zaczęła  
ch orą  z p ręd k o  w zm a g a ją c y m  się p od n iecen iem .—  
N ie  m a ło  w  tym  j tw ojej w in y ! S łu szn ie , że też 
jesteś oszu k an a... K to go p o p ch n ął do m o rd e r ­
stw a ? M nie też w p ęd źi do g ro b u !... T era z  nie chce  
rąnie znać... N ie m ą ! w yrzgeił za d rzw i!

A n ie la  u jrza ła  o b ok  siebie fio letow y sz la frok .

T o m a sz  p o d n ió sł je j kapelusz i w ręcza jąc  go, 
pow ażn ie  p o ch ylił g łow ę, w sk a zu ją c  o rza m ' na 
alkow ę

W z ię ła  k apelusz, d źw ign ęła  się i trudnością  
z k lęczek. S tała  przed  łó żk ie m , patrząc na ch o ­
rą, która  zaczęła  się n iespokojnie rzucać. N je  m o ­
gło w ykrztu sić s łow a , choę na ustą cisn ęło  się p y ­
tan ie : C zy on jest w  P aryżu ?

S łu ga o d p row ad ził ją  do alkow y , w ręczył fo ­
tografię i p o żeg n ał n isk im  u k łon em  T eraz b ar­
dziej niż k ied yk o lw iek  b y ł pod ob ny do k a p łan a  
jak iegoś tajem n iczego  ob rząd k u .

W  alk ow ie b y ło  p ra w .e  ciem no. N ie  rozb ie ­
rając się A n iela  u siad ła  na łóżk u . W  g łow ie k łę ­
biły  się tysiące m yśli, k tórych  nie m o g ła  u p orząd ­
k ow ać N u rto w a ły  ją  k o le jn o  w ątp liw ości, o b a ­
w a, n ad zie ją ... M ijały  godziny.

C bw H am i z sąsiedniago p o k oju  d o latyw ały  
niew yraźn e szepty —  stara h rabin a  ro zm a w ia ła  
ze sw pim  słu gą. Z n ó w  n astęp ow ała  m artw ą  ciszą.

Po d łu giej p rzerw ie rozleg ł się szm er —  T u m asz  
ch o d ził po p o k o ju . W r e sz c ie  chora zasn ęła .

(t św icie, gdy p ierw sze p rom ien ie  słoń ca  sta 
ęały się p rzed rzeć przez gęste liście k asztan ów , za ­
słania iących ok n a , stara hrabina p rzeniosła  się  
do w ieczn ości. Z g on  n astąp ił w e śnie.

G dy T o m a sz  to spostrzegł, w y d a ł krótki z d ła ­
w ion y  ok rzyk  przerażenia  i p od rep tał do a lkow y.

A n ie lą  sied ziała  ną łóżk u  ubrana i sp a ła  npie  
Tając się p lecam - o ścianę. N a k o lan ach  trzym ała  
zniszczon ą fo tog ra fię  m ęża .

—  P roszę p a n i!... P roszę p a n i!. .

Otworzyła oczy, Jeszcze m c nie rozum iała, 
odurzona ciężk im  snem-

—  R o zę !... Co się stało, T o m a sz u ?

—  Jaśnie pani nie ż y je !

Z erw a ła  się z łóżk a , p oszła  ao p o k oju . S ługa  
p o d ą ża ł zę nią. m ru cząc m od litw ę.

W  z ie lo n k a w y m  św ietle  b u d zącego  się dnia  
w esoło  b łyszcza ły  k ryszta łow e w isiorki w ie lk ie ­
go p a ją k a  i k ilk u  k ink ietów , rozsyp u jąc dok oła  
snopy bez przerw y drgających  tęczow ych p la m ; 
po z łoceniach  ram  i m eb li ślizgały  się b ln d o- 
czerw on e o d cie n ie ; inne p rzed m ioty  b y ły  jak  
gdyby zasnute lekką m giełk ą. N igd y  chyba ten 
p ok ój nie w y g lą d a ł tak strojn ie i rad ośn ie .

N a  łóżk u  leżała  n ienaturalnie w yprostow ana  
staruszką. Jej tw arz jeszcze w ięcej zzó łk ła , zm a r­
szczyła się i zm a la ła  dziw nie. P od  k o łd rą  ledw o  
sie zary sow yw ały  kszta łty  cia ła .

(D . c, n ) .

wią własność prywatną. Na wy­
spach tych wspomniany przedsię­
biorca wybudował piękne damki 
i namioty weekend‘owe i uzysku­
je wcale ładne dochody, wynaj­
mując te wyspy żądnym zarówno 
sensacji, jak i wypoczynku A n­
glikom. Inna rzecz, że trzeba być 
dość zamożnym dla wynajęcia 
takiej wyspy, położonej w promie­
niu 10 do 300 mil angielskich od 
wybrzeża. Przedsiębiorca, które­
go nazwisko brzmi Jack Crowat- 
her, pobiera bowiem za najmniej­
szą i najtańszą z tych wysp 75 
funtów szterlingów (około 2.000 
zł.) za sezon.

i i z t e m a U t k a
s p r a w d z i ł e m

? r z e iw D ś c t

Policja angielska wprowadziła 
obecnie nowy sposóh hadania 
trzeźwości kierowców samochodo­
wych, którzy spowodowali Kata­
strofę, względnie kogoś p r w e -  
chali. Muszą oni miapowieite ro­
związać w przeciągu pewnego, 
ściśle określonego czasu jakieś 
zadanie rachunkowe, np. pomno­
żyć 1.367 x 3.988.

Jeżeli ujęty w czasie wypadku 
kierowca zdoła rozwiązać zada­
nie w przewidzianym czasie, koń­
czy się to odebraniem mu prawa 
jazdy. Jeżeli zaś nie może sobie 
dać rady ? zadanym mu rachun­
kiem. musi —  w myśl apąiel&kjp- 
go kodeksu karnego —  zapłacić 
karę pieniężną, która w A nglii  
jest bardzo wysoka.


